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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
ROZ­DZIAŁ 1


Kah­lan – roz­trzę­siona, z zawro­tami głowy – wypro­sto­wała się sztywno,
sto­jąc w gło­wach pogrze­bo­wego stosu. Wpa­try­wała się w leżące przed nią
ciało Richarda. Deli­katna mgiełka i mżawka – lodo­wato zimne w porów­na­niu
z tra­wiącą ją roz­pa­czą – chło­dziły jej twarz. Wil­gotny bruk poły­ski­wał w świe­tle tego ostat­niego dnia. W nie­re­gu­lar­nych kału­żach odbi­jały się
frag­menty wzno­szą­cej się dalej cyta­deli i pobli­skiej kamien­nej wieży
straż­ni­czej; kro­ple desz­czu znie­kształ­cały od czasu do czasu te odbi­cia.


Cho­ciaż mgła i deszcz zmo­czyły równo uło­żony stos pogrze­bowy, to Kah­lan
wie­działa, że drewno będzie pło­nąć. Polana leżące na dole pokryto grubą
war­stwą smoły – żeby pochod­nie pod­pa­liły cały stos, żeby pło­nął nawet
mimo mżawki, żeby pło­mie­nie stra­wiły ciało Richarda.


A wraz z nim marze­nia i nadzieje Kah­lan.


Marze­nia i nadzieje wszyst­kich zamie­nią się w popiół.


Wystar­czy, żeby żoł­nie­rze, sto­jący wokół stosu pogrze­bo­wego, wetknęli
weń żagwie, a będzie po wszyst­kim.


Wszystko się skoń­czy – i dla niej, i dla innych.


Posępni ludzie z pochod­niami stali na bacz­ność, ale wpa­try­wali się w nią. Żaden z tych człon­ków Pierw­szej Kom­pa­nii, oso­bi­stej gwar­dii lorda
Rahla, nie zamie­rzał być tym, który pierw­szy przy­tknie pochod­nię i pod­pali stos. Roz­kaz powinna wydać ona – Matka Spo­wied­niczka, żona
Richarda.


Ciszę poranka zakłó­cało jedy­nie stłu­mione sycze­nie pochodni. Ich
pło­mie­nie trzesz­czały, koły­sały się lekko na wil­got­nym wie­trzyku, jakby
nie­cier­pli­wie cze­kały na jej pole­ce­nie, aby mogły wypeł­nić swój ponury
obo­wią­zek.


Tłum zgro­ma­dzony za żoł­nie­rzami trwał w mil­cze­niu. Wielu pła­kało.


Kah­lan, sto­jąc przy gło­wie Richarda, wpa­try­wała się w przy­stojną twarz
męż­czy­zny, któ­rego kochała. Nie mogła znieść tego bez­ru­chu śmierci. Tyle
razy lękała się o jego życie, lecz ani razu nie przy­szło jej na myśl, że
będzie stać przy jego pogrze­bo­wym sto­sie.


Ubrali go w czarną koszulę, na nią wło­żyli także czarną, roz­wi­niętą po
bokach tunikę, oko­loną złotą, ozdo­bioną sym­bo­lami taśmą. Te same sym­bole
wid­niały na sze­ro­kim skó­rza­nym pasie (Kah­lan wie­działa teraz, że wiele
spo­śród tych sym­boli było w mowie Początku). Na nad­garst­kach,
skrzy­żo­wa­nych na nie­bi­ją­cym sercu, miał sze­ro­kie, wyście­łane skórą,
srebrne bran­so­lety z wygra­we­ro­wa­nymi sta­ro­żyt­nymi sym­bo­lami. Pele­ryna,
spły­wa­jąca mu z sze­ro­kich ramion, zda­wała się utkana ze szcze­rego złota
– leżał na niej, jakby był darem dla dobrych duchów.


Gdzież były te dobre duchy, kiedy ich naj­bar­dziej potrze­bo­wała?


Pyta­jąc o to, Kah­lan wie­działa, że tro­ski świata żywych nie były
tro­skami duchów. Nale­żały tylko i wyłącz­nie do żyją­cych ludzi.


Czer­wony niczym krew kamień, osa­dzony pośrodku pra­sta­rego amu­letu, który
Richard nosił na łań­cuszku na szyi, zalśnił w bla­sku dnia. Misterne
srebrne żyłki spo­wi­ja­jące kamień sym­bo­li­zo­wały taniec ze śmier­cią.
Amu­let był dzie­łem Barac­cusa, cza­ro­dzieja wojny w cza­sach, kiedy
impe­ra­tor Sula­chan roz­po­czął wielką wojnę. Amu­let, jak i sam taniec ze
śmier­cią były ważne dla cza­ro­dzie­jów wojny. Richard, jak się oka­zało,
ostatni spo­śród nich, leżał w ich tra­dy­cyj­nym stroju.


Bra­ko­wało tylko skó­rza­nego, wytła­cza­nego pen­dentu ze wspa­niałą
złoto-srebrną pochwą Mie­cza Prawdy. Ale miecz tak naprawdę nie był
czę­ścią stroju cza­ro­dzieja wojny. Teraz to Kah­lan będzie go strzec.


Przy­po­mniała sobie dzień, kiedy Zedd dał Richar­dowi ów miecz i obwo­łał
go Poszu­ki­wa­czem Prawdy. Wspo­mniała, jak Zedd przy­siągł oddać życie w obro­nie Poszu­ki­wa­cza. I dotrzy­mał tej przy­sięgi.


Wspo­mniała, jak i ona uklę­kła przed Richar­dem tam­tego dnia, skło­niła
głowę, splo­tła za ple­cami dło­nie i zło­żyła tę samą przy­sięgę.


Uśmiech­nęła się prze­lot­nie, przy­po­mi­na­jąc sobie zdu­mioną minę Richarda i jego pyta­nie skie­ro­wane do Zedda, kto to taki ten Poszu­ki­wacz.


To było tak dawno temu, a Richard tak wiele się nauczył, tak wiele
dowie­dział. On jako pierw­szy od wyku­cia tego pra­sta­rego mie­cza w pełni
zro­zu­miał, kim jest Poszu­ki­wacz i czym tak naprawdę jest powie­rzony mu
oręż. Był naj­praw­dziw­szym Poszu­ki­waczem Prawdy.


Ni­gdy nie będzie kolej­nego.


Kah­lan wal­czyła tym mie­czem w gnie­wie wystar­cza­jąco czę­sto, by poj­mo­wać
jego moc, lecz nie była jego panią. To Richard był panem Mie­cza Prawdy.
Łączyła go z nim więź.


Nicci – cza­ro­dziejka, która zatrzy­mała serce Richarda i pozba­wiła go
życia, żeby mógł pójść za zasłonę i oca­lić Kah­lan od śmierci – stała za
nią po jej lewej stro­nie; kap­tur pele­ryny chro­nił ją przed mżawką. Ale i tak kro­pelki zbie­rały się na prze­mo­czo­nych koniusz­kach jej dłu­gich blond
wło­sów. Łzy spły­wały jej z twa­rzy. Drę­czyła ją świa­do­mość, że Richard –
męż­czy­zna, któ­rego kochała, lecz ni­gdy nie mogła mieć – umarł z jej
ręki, cho­ciaż na wła­sne żąda­nie.


Trzy Mord-Sith – Cas­sia, Lau­rin i Vale – stały za Kah­lan po jej pra­wej
ręce. Richard dopiero co uwol­nił je od pod­dań­stwa. A one posta­no­wiły go
chro­nić i mu słu­żyć. To była pierw­sza decy­zja, jaką pod­jęły z wła­snej
nie­przy­mu­szo­nej woli, od kiedy były dziew­czyn­kami. Posta­no­wiły tak z miło­ści i sza­cunku dla czło­wieka, któ­rego led­wie poznały, a który już
odszedł.


Nikt z zebra­nych na placu się nie odzy­wał. Cze­kali na ogień, który
strawi ziem­ską postać Richarda. To był lord Rahl, Poszu­ki­wacz, mąż
Kah­lan. To ona powinna wydać pole­ce­nie, a nikt nie chciał jej pona­glać.


Zda­wało się, że wszy­scy wstrzy­mują oddech, nie mogąc uwie­rzyć w nie­odwo­łal­ność śmierci uko­cha­nego wodza.


Ponie­waż jego ciało chro­niła tajemna magia, Richard wyglą­dał, jakby po
pro­stu spał i mógł się w każ­dej chwili obu­dzić. Lecz cho­ciaż spra­wiał
wra­że­nie, jakby nie umarł, to życie go opu­ściło. Jego ciało było pustą
powłoką. Jego dusza była teraz za zasłoną, w zaświa­tach, i demony wlo­kły
ją w wie­ku­isty mrok.


Kah­lan pozwo­liła sobie przez moment pofan­ta­zjo­wać, że wcale tak nie
jest, że on się obu­dzi, uśmiech­nie, wypo­wie jej imię.


Lecz to było jedy­nie pra­gnie­nie, które tylko wzmo­gło udrękę.


Kiedy tak stała, drżąc, przy­glą­dała się, jak mgła na twa­rzy Richarda się
skra­pla i jak kro­pelki spły­wają mu z czoła albo z policzka. Wyglą­dało to
nie­mal tak, jakby i on pła­kał.


Wycią­gnęła rękę i czule pogła­dziła jego wil­gotne włosy.


Jak­żeż mogła się z nim poże­gnać?


Jak mogłaby naka­zać, by pod­pa­lono stos?


Wszy­scy cze­kali.


Kah­lan wie­działa, że mroczne ziem­skie moce zja­wią się, żeby spró­bo­wać
wykraść jego ciało. Sula­chan będzie go pra­gnął do wła­snych strasz­li­wych
celów.


Jak mogłaby nie wydać kocha­nego nad życie męż­czy­zny pło­mie­niom, które go
przed tym uchro­nią?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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